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JÓ ZE F  C Z E C H O W IC Z

J E G O

W'odą goplaną, wodą dryświacką, Wisłą, 

sosen posnką. żniwnym wieczorem znojnym 

święcisz krainę szerokopierśną wszystką, 

cieniu z podziemia, nie do pojęcia spokojny.

Deszcze rosiły, świerszcze dzwoniły czerwcem, 
szły zim zamiecie po bujnym lecie z nieba -  

mundur za szybą ciągle się jeszcze niebieszczy, 

a twarz ziemista, bardzo ojczysta —  to gleba.

R O M AN  K O Ł O N IE C K I

H l O i l l
Zachód w pąsowych pląsach -  tu żaden głaz me zostanie

Chłodnym fioletem!
■ „ swe błogie rzucasz posłanie,

Czemu —  raz wtóry żywa —  swe btog

Malko Demeter?

Wiele minęło nocy i dni młodziutkich tok wiele -  

Córki twej nie ma...
Wróci! lecz najpierw łoże na sen ostatni pość

Księciu podziemia.

j __fnlliczne bóstwa olbrzymie,
Patrz: już kasztany kwitną -  t o c z n e

Zielonolice;
b e  ciekną w upalnym prażąc się ?

Patrz: już po korze cietcną, w i

Rude żywice.

ściele

C  I  E \
Mały pastuszek nocy mdjowych, księżyc, 

kraty herbowe święci smugami bieli.

Słowik złowiony w jasnych promieni więzy 

świat na połowę graniem promiennym dzieli.

Słowik, rocznica... Słuchać i słuchać, bracia, 

przecierać oczy waivelskim. zboczem wonnym: 

w taką noc Polskę woda Gopła przetacza 

pod cień ogromny, ongi Jej zaślubiony...

JÓZEF CZECHOWICZ

W t  4  Z I f l R 4  C H
Próżno więc, Pani straszna, czerwoną miażdżysz maczugą 

Pałac struchlały,

Aż belwederskie bramy, owiane suknią twą długą,

Pustką zadrżały.

Próżno dziś błądzisz sama —  wysoki cień twój się znaczy 
Dalej i dalej...

Spazm popalonych ptaków i krzyk matczynej rozpaczy 

Milknie wśród alej.

Wróci! niech tylko noc ta, co każdy jęk twój pamięta,

Ciszę wytrzyma!...

Nów księżyca nad chmurą błysnął, jak brew niepojęta 

Nad zastygłą powieką Olbrzyma.

ROMAN KOŁONIECKI
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J U L IA  W IE L E Ż Y Ń S K A

Z N Ó W  L I S T Y
L isty  E lizy Orzeszkowej ’, to n iew ątp li­

wie jedna z najcenniejszych  książek  pol­
sk ich  dzisiaj i jeszcze n a  cza6 d ługi. Ogól 
■czytelniczy może jej nie w yczuł jako wy­
darzen ia  lite rack iego , lei wszyscy jednak , 
■którzy pierw szy tom  przeżyli wzruszeniem , 
radośn ie  wyciągną rękę p o  następny. Czy 
i z  tych  k a r t  wyjdzie ku  n im  ty le  życia, 
uczucia i m ądrości? Żal nam  było, że już 
cnie m iały pow tórzyć się „dwugłosy” , t .  j. 
liety p isark i i odpowiedzi je j koresponden­
tów ; zapow iedziano, że o d tąd  będzie mó-

ELIZA O RZESZKO W A

wiła tylko Orzeszkowa. U m iejętne o p ra­
cowanie w ydania zapobiegło rozczarow a­
n iu : m łode, ale doskonale pow ołane ręce 
tak  w yreżyserow ały akcję, że w p rzy p i­
sach  często solo Orzeszkow ej się dopełnia, 
nie czujem y pu stk i dokoła jej głosu.

Przy  obcowaniu z pom nikow ą książką 
podnosi się w na6 jakaś m gławica, -obrys 
aiieujętej d o tąd  postaci w ielkiej kobiety, 
em brion  stud ium  o n iej —  niezbicie p o ­
trzebnego —  k tó re  m usi lite rack o  ukorono­
wać m ateria ły  ofiarow ane społeczeństw u 
p rzez Tow arzystw o je j im ien ia . Bo w li­
stach  dopiero Orzeszkowa całą  sobą łączy 
się z Polską. One w yjaśniają jak  n iekom ­
p le tn ie  była ważona i oceniana tylko na 
wadze tw órczości. Z korespondencji —  
jest w tym  może tro ch ę  m im ow olnej gry jej 
skrom ności —  lite ra tu ra  n ie wygląda na 
je j cen tra ln y  tor, jak b y  to szlachetne, 
p e łn e  czynu i p racy  życie mogło było 
dziać s ię  i m ieć 6woją cenę bez p isarsk ie ­
go ..d o d a tk u ” . M ijają w listach  tygodnie 
i m iesiące poza lite ra tu rą : p rzez ból oczu, 
choroby, nerw y, zajęcia  d la ludzi; b rak u  
pozo rn ie  n ie w idać, m ało w n iej na oko 
było p rzyw iązania do p ió ra , do własnego 
p ió ra . Zw łoka wynagradzała się  z naw iązką 
w szybkiej myśli i zw innej ręce. Gdy jest 
w* tra k c ie  tw orzenia, liety zachow ują 
dystans, pulsem , pow ietrzem  p rac y  się nie 
dzielą . W yjątek  —  przywilej- otrzym ał 
Garbowski (choć i on nie w p e łn i) ;  rzecz 
z rozum iała: był w spółautorem  te j sam ej 
powieści.

Żali się kiedyś Orzeszkowa, że nie p o ­
siadła s ty lu  naukow ego: ..O, te kw iaty!
Dziwna to  rzecz, jak  uparc ie  czepiają się
one p ió ra  —  ko b iety  m oże, najpew niej
sam ouka” (do K arłow icza). Skromność
przem aw ia w m iejscu, w k tó ry m  zastana­
wiający się czy teln ik  pow in ien  by na jb a r­
dziej podziw iać i uczcić styl. Je j samouctwo. 
n ie usta jące, pow ażne, o p iętn ie  obowiązku, 
je j  k rok  niepod-pierany, na p rzeła j p rzez 
wszystkie dziedziny wiedzy, budzi zdum ie­
nie. D zieje duchowe obu naszych najw ięk­
szych p isarek , jej i K onopnickiej, wzbiły 
6ię od  wykształcenia zasadniczego o  m a­
leńkiej 6kali do e rudycji pierw szorzędnej, 
w szechogarniającej. K onopnicka, praw da, 
m ieszkiw ała p o  m iastach, mózgach i d u ­
szach cywilizacji, W łochy były la tam i jej 
codziennością; Orzeszkow’a w isiała. niby 
pająk , w ciem nym  kącie  Europy. Jak  K ant

1 ELIZA ORZESZKOWA: Listy, tom II. Do 
literatów i ludzi nauki: Jan Karłowicz, Franciszek
Gawroński, Henryk Nusbaum, Tadeusz Garbow­
ski. Pod kierunkiem prof. Józefa Ujejskiego o- 
pracował Ludwik Brunon Świderski. Warszawa— 
Grodno, 1938. Z zasiłkiem Funduszu Kultury Na­
rodowej. Nakładem Towarzystwa im. Elizy 
Orzeszkowej oraz Instytutu Wydawniczego „Bi­
blioteka Polska”.
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dla Królew ca, sta je  się  oua „m ędrcem  
G rodna” . Nie wyrusza niem al poza to g łu­
che ubocze, k tó re  jed n ak  przez nią p rze­
radza się  w jed en  z ideow ych d e p a rtam en ­
tów bezpaństw ow ej Polski. T u  się  ludzie 
koło n ie j k u p ią , do n iej zjeżdżają, naw et 
zza granicy, 6tąd n ie  tylko dziesiątkam i 
la t idzie na Polskę l ite ra tu ra  - drogowskaz, 
ale tu , z nią  i przy  niej, odbywają się p łod­
ne w iecowania p isarzy, działaczy, ideolo­
gów. Czy jed n ak  posiadająca niezw ykły 
dar zgęszczania koło siebie ludzi Orzeszko­
wa jest s tro n ą  k tó ra  w ięcej kszta łtu jąco  
da je, czy b ierze?

Z agadnienie to szczególnie zajm owało 
m ię p rzy  czytaniu  obu tom ów . Bo ona nie 
tylko z każdym  czy p raw ie  każdym  k o ­
responden tem  wiąże się odrębną nicią, 
ale od człow ieka do człow ieka zm ienia się 
tw arzą, stylem , głosem; chodzą po niej 
św iatła i c ienie tych, co do n iej m ówią. 
K onopnicka b a rd z ie j wychodzi naprzeciw  
życiu ze swoją s ta lą  m elodią, m niejsza na 
kogo tra f ia  —  ona  oddaje dźwięk. O rzesz­
kowa jest pod tym względem  m niej w yraź­
na. Sprawa wikła się  p rzy  ich obopólnym  
stosunku . Orzeszkowa lęka się  o K o­
nopnicką. pisze to n ieraz do przyjació ł—  
że ulegnie wpływom, zw łaszcza k lerykalnym . 
sam a czuje się  pew niej zakotw iczona prze- 
konaniow o; w listach  jed n ak  do p rzy jac ió ł­
k i poddaje  się  jej stylow i, daje  się  porw ać 
przez jej presto  i jej egzaltację. Jedna 
i d ru g a  m ieni się dużo m niejszą od „ge­
n ia ln e j”  ko leżank i, osta tecznie  w arto  by  
jednak  poznać, k tó ra  więcej się dostoso­
wuje. a k tó ra  przew odzi.

Jeszcze jedna uwaga. Orzeszkow a wo­
bec n iek tó ry ch  swoich koresponden tów  ma 
głos jakby  m łodej słuchaczki wobec m istrza. 
T ak  jest z Karłow iczem , Jeżem , tak  —  m o­
że tu ta j n iezupełn ie  szczerze —  z K ra ­
szewskim . Na drugim  k rań cu  s to ją  lis ty  
pisane do now ych, wschodzących pisarzy: 
Reym onta, S k irm unta , Garbowskiego. po tro ­
sze Gaw rońskiego, gdzie zaznacza się jej 
n iezm iern ie sub te lna  ..p ro tekc ja  duchow a” , 
radość artystyczna n a  w idok now ych ta ­
lentów, k tó re  p rzyciągnięte szlachetnością 
pow itania , m niej lub w ięcej wszystkie p o ­
biegły u tw ierdzić  cenną i«n p rzy jaźń  w 
Grodnie.

W łaśnie przyjaźń . Orzeszkowa m iała 
niespotykany d a r w iązania się  p rzyjaźnie  
z ludźm i. Z w szystkim i: z grodzieńskim i 
towarzyszkam i swego pracow itego  dnia, 
z dalek im i nieznanym i osobiście p isarzam i 
zza granicy, z działaczam i o nazwiskach 
w yróżnionych ro lą społeczną, jak  i z bez­
im iennością ludow ą, jeżeli w jej duszy do­

s trzeg ła  dobre św iatło . P iękną ilu s trac ją  k o ­
respondencyjną tak ie j „czystej p rzy jaźn i” 
są listy  do d-ra N usbaum a, niezam ącone 
wzajem ne porozum ienie jednostek , k tó re  
zbliżyła czynna m iłość k ra ju , um ocniona 
rusztow aniem  b ra tn ich  przekonań.

I z K arłow iczem  łączy O rzeszkow ą głębo­
ka przyjaźń , związana górnym  węzłem 
ideowym, ty lko  że tu  dorzuca się w łaśnie 
ów w spom niany ton ku ltu  d la  olbrzym iej 
wiedzy p rzy jacie la. D ługoletnia korespon­
dencja z Karłow iczem  daw ała  pow ieścio­
pisarce  pokarm  myślowy, żywy i sycący; 
była to  jedna z najw ażniejszych, n a jb a r­
dziej umysłowo potrzebnych  dla niej p rzy ­
jaźni, je j p o rad n ia  naukow a, jej wszechni­
ca. Osobisty u ro k  Karłow icza, k tó ry  mu- 
siała wyczuw ać —  znać to z  listow nych 
wzm ianek M eilleta —  daw ał jej ośm ielenie 
w pytaniach  „naukow ych” , byw a że tro ­
chę w m iły sposób naiw nych; jego eu ro p e j­
ski horyzon t wciągał ją w ważne i odważne 
zagadnienia, Karłow icz w rzeczy 6amej był 
w polskim  życiu in te lek tua lnym  ośrodkiem  
m yśli hum anistycznej o rów nie silnym 
skrzydle naukowym  jak  torow niczo wolno-

J A L U  K U R E K
B  O  L  K O  i  Ą

K onic batogiem  cię te  do krw i p rzez woźniców  
uwożą cegłę, w  k tó re j zam ieszkasz.
Cegłę bić będziesz w zro k iem  i słowami, 
aż wysmagana rozsypie  się w  kurz.

Ceglany w iatr nawiał skarg w ulice.

W iatr słusznie b iczu je  ci twarz, 
poeto.
T a k  p ieką  rany na żyw ej skórze zw ierzą t, 
tak  m szczą się rany pow ietrzem  płynące.

B udow ę, w ychłostaną batem  
podnosisz —  c zu jn y  w iersz: k to  idzie?

Ból konia  idzie  zraniony pow ietrzem .

m yślnym ; dom jego s tan ą ł na przecięciu  
pracy badaw czej i upraw ianego z k u ltem  
artyzm u; był przecie gniazdem  najwyższej 
w późniejszych latach m uzyki w Polsce 
(n iestety , w listach  m iędzy n im  a Orzeszko­
wą m uzyki nie ma!) 2. K orespondencja 
tych  dwojga ludzi to wysoki luk ciągniony 
między dwiema bardzo pięknym i kolum na­
mi polskiej duchowości.

Z upełn ie  w yjątkow a jest wym iana z 
Garbowskim . Jeżeli gdzie, to tu  6zkoda, że 
podana jednostronn ie . W yjątkowa, bo —  jak 
napom knęłam  —  zazębia się o twórczość. 
To jest jedyna k a r ta  dla b adan ia  jej spo­
sobienia się, jej p rzem yśleń , jej wgrążania 
6ię we własne dzieło. W stosunku  do A d

- Franciszek Godlewski w cennej i ciekawej 
książce Pani Orzeszkowa, napisanej ręką przyja­
ciela, niemal domownika, podkreśla, że Orzeszko­
wa była zupełnie niemuzykalna.

POWIEŚĆ O
Pow ieści Edw ina Jędrk iew icza 1 na pewno 

ten  i ów postaw i zarzu t tradycjonalizm u fo r­
m alnego; powie, że n ic ma w niej poszuki­
wań i „now ych osiągnięć” . Isto tn ie  przy lek ­
tu rze  Drogi z  M artynow ic  zapom ina się o fo r­
m alizm ach, surrealizm ach i innych głośnych 
..izm ach” , ale nie sądzę, żeby w tym wypadku 
chciało się  kom uś z tego powodu m artw ić. 
Jeśli za  typ powieści „aw angardow ej” uzna­
my F erdydurke  G om browicza (książkę, do 
k tó re j entuzjastów  żadną m iarą  zaliczyć się 
nie mogę) —  to powieść Jędrk iew icza stanie 
na biegunie przeciw ległym . Założenia obu 
pisarzy są bowiem  d iam etra ln ie  różne: Gom­
browicz chce m ieć wszystko oryginalne 
i własne —  własne e lem enty , własną form ę, 
własny rodzaj, m etodę i m etier;  Jędrkiew icz 
natom iast nie  waha się  sięgnąć do elementów 
niem al konw encjonalnych, aby jed n ak  zbu­
dować z nich całość świeżą, m ocną i -przeko­
nywającą. Snadź ma pew ność, że wystarczy 
mu treści w ew nętrznej na ożywienie każdej 
form y.

Pow ieść o prow incji, o „szarzyźnie” , o 
osław ionym  ,sz a ry m  człow ieku” , przy tym 
pówicśc operufącatradyejónaT isJycznyńu e^ 
lem entam i form alnym i, to przecież —  zdawa­
łoby 6ię —  sytuacja  beznadziejna; tymczasem 
książkę czyta się z wciąż rosnącym  za in te re ­
sowaniem , z praw dziw ą em ocją psychologicz­
ną, a eo najw ażniejsze, z bezpośrednim , cie­
płym wzruszeniem , jakiego nie mogły w nas 
wywołać n a jb ard z ie j n a tu ra lislyczne  opisy 
nędzy ludzkiej u Uniłowskiego i innych. 
Jędrk iew icz uderzył w jakąś wysoką, d rze­
m iącą lecz zawsze obecną 6 trunę m oralną, 
u tra fił w ton absolu tnej czystości uczucio­
wej, budząc uśpione czy u tajone  dziedzictwo 
po —  Żerom skim , dziedzictw o nie ty le  a rty ­
styczne, co m oralne. Podobieństw o do Że­
rom skiego nie  jes t 'bowiem zew nętrzne —  nie 
ma tu  żerom szczyzny w sty lu , p rostym  i rze­
czowym, n ie ma specyficznego, powiedzmy, 
dem onizm u, k tó ry  w iązał Żerom skiego z lite ­
ra tu rą  rosyjską i dla niejednego dzisiejszego 
czyteln ika czyni pisarza  obcym i dalekim . 
Lecz jes t w książce Jędrk iew icza coś z duchu 
Joasi i Judym a p rzetransponow ane we 
współczesność, bez ekspresjonistycznego p a­
tosu „ ro zd arte j sosny”  i bez ba las tu  ze 
W schodu.

Jędrk iew icz operu je  precyzyjnym  współ­
czesnym m etie r  obserw acyjnym  i psycholo­
gicznym (małe arcydziełko w te j dziedzinie 
to „m onografia nieśm iałości”  obojga b o h a te ­
rów ): przy tym  stosuje  się do postu la tu  po­
wściągliwości —  obiektyw istyczna ..wstydli- 
wość em ocji” przyśw ieca mu s ta le  i da sobie

1 EDWIN JĘDRKIEWICZ: Droga z Martyno- 
wir, pow ieść. Warszawa 1938. Nakł. F. Hocsicka.

astra to niejako k law ia tu ra  p róbna, koncert 
dwojga solistów , jeszcze bez publiczności, 
przed w ielkim  występem . Jedno z  arcy­
dzieł l ite ra tu ry  polskiej przechodzi przez 
w arsztat korespondencyjny . -Orzeszkowa, 
k tó ra  pi6zc do Garbowskiego, już jes t pół 
Sew eryną, nie wiemy, gdzie się jedno p rze le ­
wa w d rugą, a to co się toczy przed  nam i, to 
za nerw  chw ycona p rzeró b k a  św iata w 
świat, połow a drogi od korzen ia  w rea lno­
ści do korony w fikcji. Cena m etam orfozy 
tym  wyższa, że owoc jej będzie n a jbardz ie j 
spowiedziowym  utw orem  swojej au to rk i, 
jej testam entow ą syntezą, św iętym  hym nem  
je j życia i duszy.

W szystko, a p rzynajm niej praw ie wszys­
tko. co nowy tom  Listów  u rzyniósł, zosta­
wia nas w skup ien iu  myślowym i w uczu­
ciowym uszlachetn ieniu .

JU L IA  W IE L E Ż Y Ń S K A

PROWINCJI
od n iej odpoczynek dopiero  w końcowym  
akordzie książki. Lecz przy całej powściągli­
wości, oszczędności i an ty  - ko turnow ości m e­
tody, jakże wzruszającą a naw et w strząsającą - 
kreac ją  psychologiczną jest b o h aterk a  po- i 
wieści, nauczycielka Chwacikowa. Postać  ta 
może p retendow ać do godności duchowego 
p o r tre tu  generacji; ogniskuje w sobie m oral­
ne sugestie i k onflik ty  pew nego odłam u in ­
teligenckiego, tak  jak  kiedyś „szalona Ju lk a ”  j  
a później Joasia. Judym ow ski problem  
zbaw iania ludzkości zastąpiony został zwy- 3 
klejszym , codziennym  problem em  zbawię- 1 
nia — siebie, ocalenia duszy, ocalenia czysto­
ści w ew nętrznej przed  szarzyzną, goryczą, ] 
koniprom isow ością i fałszem  prow incjonalnej 3 
codzi.enności. B analne —  powie k toś; lecz 1 
pam iętajm y, że na jis to tn ie jsze  problem y mo- .1 
ralne. bywają w b rzm ien iu  banalne, a o war- j  
tości ich w dziele sz tuk i decyduje  artystycz- . 
:ic p rzetw orzenie . U Jędrk iew icza ten  niem al 
konw encjonalny p roblem at, postaw iony z mo­
ralnym  au to ry tetem  i nie byle jak ą  wnikli­
wością psychologiczną, nab iera  niezw ykłej 
a trakcy jnośc i, u roku  i bogactw a, a przy  tyjp 
nosi niezaprzeczone p iętno  aktualności i re­
p orte rsk ie j niem al praw dy. Tych dwoje lu­
dzi, b łądzących po strom ych uliczkach mało- I 
polskiego, podgórskiego m iasteczka, u rasta  I 
do poziom u sym bolu, do jednego z ogniw' 3 
łańcucha postaci lite rack ich , tw orzących ową 
..h istorię  duszy polsk iej” .

Często się u nas woła o lite ra tu rę  wielką 
duchem , zazębiającą się o p rob lem atykę mo­
ralną. naw iązującą do w ielkich tradyc ji, wy­
chow ującą masy e tc . Pisze się o tym nieraz, 
lecz nieste ty  często pojm uje się tak ą  lite ra ­
tu rę  opacznie i 6ym plicystycznie, jako  coś 
a la Rodziewiczów na. To jest p rzykre  n iepo­
rozum ienie: l ite ra tu ra , k sz ta łtu jąca  psychikę 
mas. musi być zarazem  wielką lite ra tu rą . 
P rzykładem  w ielkiej sz tuk i, k tó ra  szybko 
podbiła masy, może być np. tw órczość Dic­
kensa: sym boliczny k u lt Rodziewiczówny, 
p isark i o horyzontach  zarów no artystycznych 
jak  i m oralnych b ardzo  ograniczonych, to 
objaw m ałej w gruncie rzeczy skali przeżyć 
psychicznych, objaw b rak u  te j  w łaśnie sła­
wionej hero icznej i m łodzieńczej inteusywuo- 
!'c* znów objaw uporczyw ego minimaliz* 
niu. Ale od tak ich , zam ęt pojęciow y wywołu­
jących sy inplifikacji odróżnić należy isto tną. 
obyw atelską troskę o lite ra tu rę , troskę, k tó ra  
ma rację bytu  pom im o różnych możliwych 
k o n tr  dialek tycznych. T ak iej trosce dał osta­
tn io  wyraz Czesław Straszewicz w artykule 
. .0  ideał w powieści”  (P o lityka  i. dn. 25.IV)- 
Czytamy tam :

- Rodzi się p o trzeb a  lite ra tu ry ... pojętej 
idealistycznie, jako  wyrazu n ie ty lko  piękna, 
ale praw dy i m ądrości. Ona pow inna dać od­
powiedź na wątpliwości i zagadki, ona ,p°' 
winna uporządkow ać i usta lić  h iera rch ię  aj®' 
wisk. wprow adzić ład i kształtow ać zbiorow’4 
świadomość. P isarz  to ten , k tó ry  widzi lepiej, 
czuje głębiej i myśli m ądrzej” .

Otóż w odpowiedzi na te słow a Straszewi- 
eza wysuwam Drogę z M artynow ic. Książką 
daleka od wyrafinow ali i poszukiw ań, trądy* j  
cjonalna i p rosta , o niem al dickensowfikiej 
powszechności, o niezw ykle czystej, wysokiej 
i n ieskazite lnej a tm osferze m oralnej a przy 
tym  pełna ciepła i u roku . Choć stojąca na u* 
boczu od ak tua lnych  p rądów  literackich- 
książka ta winna być wysunięta właśnie dzi«- 
w okresie C. O. P „  rep o rtaży  i różnych base 
k u ltu ra ln o  - uniw ersalistycznych. Bo n *e 
C ry pa w N apraw ie  ani Latarnie  w  KarpoiM* 
lecz w łaśnie ta Droga z M artynow ic  j ^  
praw dziw ą powieścią o prow incji i -—  co 
cej —  dla prow incji.

ST E F A  N K I S I ELE W  SE ‘
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F E R D Y N A N D  G O E T E L

DO CZEGO NADAJĄ SIĘ POLACY

PION

( Z  C Y K L U  „ P O L A C Y  I F A S Z Y Z M " )

W num erze n iniejszym  rozpoczynam y druk 
szeregu artykułów  F erdynanda Goetla, stanow ią­
cych część przygotow ywanej przez niego książki 
p. t. Polacy i faszyzm .

Publicystyka upraw iana przez artystów nie 
j«st u nas zjaw iskiem  rzadkim  ani nowym : zna­
my je  z epoki rom antyzm u, znamy je  rów nież 
z czasów późniejszych. Czytelnicy nasi przyjm ą 
niewątpliwie z zainteresow aniem  wypowiedzi 

j świetnego pisarza, cz łonka P o lsk iej A kadem ii L i­
teratury —  chociażby ten  czy inny pogląd autora 
stanowił tylko jego osobistą zdobycz. K to  jednak  
ceni śm iałość myśli i p recyzję w idzenia, stano­
wiące. cnoty pisarstw a Goetla, ten z pewnością 
potrafi je  dojrzeć i w jego publicystyce i nawet 
nad tym i opiniam i, k tó re  wzbudzą w nim  pew ne 
zastrzeżenia, n ie przejdzie obo ję tn ie  do porządku.

*Kto obserw uje życie publiczne w Polsce 
w o sta tn ich  czasach, łatwo do jdzie  tło wnio­
sku, że n a jbardz ie j n iep o p u larn ą  ideą spo­
łeczno - polityczną w narodz ie  polskim  
iest faszyzm. Nie ma dn ia , k tó ry  by nie 
przynosił jak ichś ak tów  uroczystego po tę­
pienia faszyzm u, jak ichś ośw iadczeń, a rty ­
kułów i rezolucji przeciw ko totalizm ow i. 
Od fro n tu  „M orges44 z  Ignacym  P aderew ­
skim na czele, poprzez  akcję  kato licką, 
N. D.. 0 .  Z. N.. P . P- s ., aż do kom unistów  
rozbrzm iewa jeden  w spólny glos: w Polsce 
nie m a m iejsca dla to ta lizm u. W spaniałą 
jednom yślność Polaków  wspiera równie so­
lidarny i w tym  w ypadku  niezw ykle bojowy 
front żydowski. Gdy do tego faszyzm  nie 
jest w Polsce zupełn ie  notow any  jako  p a rtia  
Polityczna; gdy nie ma naw et przysłow io­
wej ..g rupy  zapaleńców 41, k tó ra  by chciała 
uznać go za sw ój: gdy n ie .przyznaje się do 
niego żaden człowiek o jak im  takim  cięża­
rze p ub licznym ; gdy naw et najzapalm ejsza 
młodzież, głoszącą P olskę Chrobrego nie 
może w ykrztusić z  sieb ie faszystowskiego 
wyznania w iary ; gdy kandydaci na d y k ta ­
torów zam ieniają  się  w m istyków , litera tów  
i filozofów : gdy H unt M łodych  przeistacza 
Się w P o litykę , Legion M łodych —  w to- 
warzyszów z  P . P- S., z ielone, szare, b łęk itne 
koszule przechodzą koniec końcow  w o- 
chronny ko lo r P. W. —  rzec by m ożna, że 
nie ma p rąd u  politycznego tak  dokładnie 
potępionego w Polsce jak  faszyzm.
-----Jeże li jed n a k  je s t  tak  w p o  to
la wrzawa i po co te m an ifestacje?  Urodzeni

..wolnościowcy44, P o lacy  w łaściwie n ie  m ają 
powodu zajm ow ać s ię  faszyzmem  wobec ta k  
wspaniałej jednom yślności. A przecież n ie ­
pokój rośnie i raz  p o  raz  wykadza się różne 
k ą ty  w Polsce p rzed  tajem niczą, n ie  istn ie ­
jącą. nieszkodliw ą jakoby d la  organizm u 
polskiego zarazą. Niewidoczny za św iatła 
dziennego faszyzm śni się widocznie P o la­
kom  po nocach. Zw idzenia m uszą być 
p rzykre  i p rzerażające, skoro  tak  w iele mó­
wi się o n ich  po  p rzebudzeniu .

Nie wiem, k to  odkrył po  raz  pierwszy 
popu larn ą  dziś, dogm atyczną niem al p raw ­
dę. że Poiacy  „n ie  n ad a ją  się4' do faszyzmu. 
Przyznam  się, że zadaw szy sobie to py tan ie  
byłem sk łonny odruchow o przypisać wszy­
stko Żydom. Cóż, k iedy  p o  zastanow ieniu 
doszedłem  do w niosku, że an ty to talistyczna 
postaw a należy organicznie do „dobrego 
tonu44 polskiego in te ligen ta , jako  coś co 
dodaje m u szlachetnego, ujm ującego w dzię­
ku. I  n ie jest niczym  nowym. W  czasach 
k iedy  n ie było jeszcze slycbu-dychu o to ta ­
lizm ie, już się  pow iadało, że Polacy  „nie 
n ad a ją '4 się  do tego i owego. Indyw idualnej 
i de lika tne j ich duszy n ie odpow iadała 
przecież ani pruska dyscyplina, ani rosyjski 
duch  przem ocy, ani austriacka  p e rfid ia , ni 
-  dalej już sięgając —  angielska praktycz- 

ność, francuska dokładność, am erykańska za­
chłanność. K iedy P rusy  rosły w  po tęgę 
i budow ały olbrzym ie państw o Rzeszy, w 
Polsce mówiono —  w zruszając ram ionam i—  
o nieznośnym  p rusk im  d ry lu  i tępym , n ie ­
m ieckim  posłuszeństw ie. Zasobność Anglii 
i jej przem ożne stanow isko w świecie m iały 
swój nie przezw yciężony d la  nas szkopuł 
w zim nej zaborczości i o k ru tnym  w yracho­
waniu A nglików. Rosja i je j s iła  im peria ­
listyczna, z k tó rą  liczył się  W schód i Za­
chód, nie  m ogła n am  tra f ić  do p rzekonania, 
przez azjatyckiego ducha swej ku ltu ry . 
A ustriak  z raża ł nas „sitzfle ischem 4*, J a n ­
kes —  cham skim  ku ltem  dolara.

A rgum enty  te  pow staw ały  odruchow e 
i jeśli n ie  zawsze przekonyw ały, jed n ak  n i­
gdy n ic w zbudzały  n iechęci, ani n ie  napo­
tykały  n a  kategoryczny sprzeciw . I  nie ma 
się  czem u tak  dalece dziw ić! Z m ieciona z 
karty  św jaU , z e ^d |n ię t^ ..d O Ł r o l i , dzięgiaU- 
rzędnej Polska m usiała szukać sobie jak ie ­

goś krzepiącego w ytłum aczenia d la  swej 
bezsilności. Raczono się  więc obficie ro ­
m antycznym i gestam i rogatego polskiego 
ducha, k tó ry  nie pozw oli sobie im ponow ać 
„byle czym 44. Z resztą m iano  w owe czasy 
i rzeczyw isty p u n k t przeciw staw ienia  6ię 
b ru ta lnym  przem ocom  św iata. Nie nadający 
się  do niczego Polacy XIX w. nadaw ali się 
p rzynajm niej do poezji... do  sztuki... po 
trochu  i do nauki. Razem  nazyw ało s ię  to  
królestw em  ducha. „P oez jo , jesteś ty ra ­
nem! ... — w ołał poeta  W yspiański w p rze ­
dedn iu  wojny światow ej. Cokolwiek my- 
śleliśm y o poezji —  oddajm y hołd Polsce, 
k tó ra  jed n ak  wydała ty rana!

T ak  było p rzed  wojną, za czasów n ie­
woli. O dzyskanie niezaw isłości spow odow a­
ło k o n tro lę  n iejednego z oczyw istych pog lą­
dów przedw ojennych . R ealizm  życia w 
swoim  własnym  gospodarstw ie narodow ym : 
państw ie  polskim , u tru d n ił „duchow i44 pol­
skiem u rząd  nad  duszam i za pom ocą gestów. 
Powoli... pow oli zaczynam y rozum ieć tę  
d rugą, w ażniejszą, pozytyw ną s tro n ę  p o tę ­
gi. N iejeden sta ry  b łąd  ulega w yrów naniu; 
nieste ty , pow stają nowe. Jednym  z  najw ięk­
szych jes t w łaśnie bezm yślne, m echaniczne, 
dokonane jak  gdyby p o d  wpływem  nałogo­
wej psychozy, w ypieranie  się  faszyzmu.

Czym jes t faszyzm  w obrazie  Europy, 
nie p o trzeb a  szeroko w yjaśniać  naw et tym, 
k tó rzy  w idzą w nim przede w szystkim  pałę, 
knebel i koszary. W yznające go państw a, 
niedaw no jeszcze bezsilne, stanow ią dziś 
oś, dokoła  k tó re j ob raca ją  się sp raw y  E u ro ­
py. N ik t n ie  zaprzeczy, że 6tanowrisko to 
zaw dzięczają n ie tylko pogróżkom  w ojen­
nym , ale p rze d e  w szystkim  znakom ite j, że­
laznej, nie spo tykanej dotychczas w dzie­
jach  św iata organizacji całego społeczeń­
stw a. Kom u nie im ponują fak ty  dokonane, 
niech  zauważy, że w ypróbow any już w  ży­
ciu faszyzm jes t rów nocześnie na wskroś no­
woczesną ideą społeczną, jedynym  w yna­
lazkiem  w  te j  dziedzin ie od  czasów M arxa. 
Nie m yślę nikogo szantażow ać snobizm em  
nowoczesności —  a le  p rzec ież  wszyscy chy­
ba odczuw am y, że jedynym  n ap raw d ę m ło­
dym, oryginalnym , żywiołowym p rąd em  dzi- 

. siejszych czasów; j&oL ty lko i. w yłącznie f a ­
szyzm ; w szystkie inne prądy- społeczne, ra ­

zem z len inow skim  i  s ta linow skim  k o m u ­
nizm em, trą c ą  obok n iego  s tęch lizną m i­
n ionych lat. M ożna go n ie uznaw ać, m ożna 
się  go w ogóle w yprzeć, w raz z epoką k tó ­
ra m aszeru je  n a  nas p o d  jego sz tan d aram i—  
ale niesposób ignorow ać i udaw ać, że się 
go n ie dostrzega.

Jeżeli w ięc pow iada się, że Polacy  n ie  
nadają  się  d o  faszyzm u —  n ie  w ystarczy 
ośw iadczyć, że tak ie  już jes t ich  usposobie­
nie, ale należy  w ym ienić, jak ie  idee sp o ­
łeczne t a k  dalece i powszechnie zaw ładnęły  
Polakam i, że na faszyzm  nie m a już  wśród 
nas m iejsca. N ie je s t to  jed n ak  łatw a sp ra ­
wa. S próbujm y bowiem  zapy tać : m oże np . 
m ają P o lacy  w rodzone, głębokie poczucie  
p raw a, k tó re  zn a jd u je  wyraz w n iezachw ia­
nym  przyw iązaniu  do k o n s ty tu c ji?  Może 
tak  b liska  s ta ła  się  im dem okracja , wraz 
z je j rów nością obyw atelską i szacunkiem  
dla w szystkich stanów ? Może pozyskały ich 
idee socjalistyczne wraz z ich  poczuciem  
solidarności zbiorow ej i zbiorow ego in te ­
resu? Może P o lacy  u zn a ją  silną , tradycyjną, 
od Boga daną w ładzę i gotowi są schylić 
czoła ty lko  p rze d  koronow anym  m onarchą?... 
Może wreszcie są  anarchistam i i w  ogóle 
negu ją  p o trzeb ę  istn ien ia  państw a?... W idzi­
my już uśm iech ironii, jak i budzi w P o la­
ku  każde z tych  p y tań . Faszyzm owi n ie 
m am y do przeciw staw ienia  n ic  istotnego. 
S tąd w niosek logiczny: n ie  nadający się do 
fa szyzm u  P olacy n ie  nadają się w  ogóle do 
niczego.

D oprow adzam  um yślnie do w ykazania 
absurdalności tak ie postaw ienie spraw y, 
chodzi mi bowiem  o udow odnienie  zasady, 
że każdy naród , k tó ry  chce żyć i zachow ać 
sam odzielność, m usi być zdolny  do wszy­
stkiego, co go prow adzi n aprzód  w h isto rycz­
nym rozw oju. Jeżeli p rzeszkadzają  m u w 
tym  pew ne p rzyrodzone  w łaściwości, m usi 
je w ytępić. N ie m a, n ie  m oże być  żadnych 
cech n iezm iennych, żadnych n ien a ru sza l­
nych  właściwości u  Polaków ! P raw o  p rze ­
m iany narodow ego c h a rak teru  jes t oczywi­
stym  współczynnikiem  p raw a postępu . No­
woczesnymi dziejam i św iata rządzi ono s il­
niej, n iż  rządziło  kiedykolw iek . N egując je. 
skazujem y naród  nasz na w egetację.

F E R D Y N A N D  G O ETEL

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU „PIONU «

Sqd Konkursowy w osobach pp. Zo fii N a łko w skie j, K aro la  Irzyko w sk ieg o , Jaro s ław a  Iw aszk ie -  
wic a O s ta p a  O rłw in a  i W ilam a  H o rzyc y  jako wydaw cy „Pionu", o raz w obecności pp. re fe ren ta  Kon- 
ku s Tadeusza B rezy i red. Rom ana K ołon ieckiego , na posiedzeniu odbytym dnia 8  m aja b. r. pow ziqt 
d e c y z ię ^ p U a c z e n iu  nagrody 1 (z ł 1 0 0 0 .- )  i II (z ł 5 0 0 . - )  i ustanow ieniu zam iast nich trzech rów norzęd ­

nych nagród po z ł 5 0 0 .- ,  które  p rzyznano:

noweli pł. „Uwicjo (godło. „? ) noweli pt. „Czarna wieś" (godło: „Zazdrość")

i noweli pt. „Lombard św. Szczepana" (godło: „Szklana Góra").

N astępng nagrodę w wysokości z ł 2 5 0  -  pr^ zna ' 
no J  pt. „O brachunki" (godle: „C udzo  choroba ).

ypadły w udziale:
no noweli p ł

Trzy pozostałe nagrody pieniężne p 
noweli pt. „Milczc.ee wody" (godto: „Selmo Salar), 

n o w e li pł- „O b iio w e ii p ,. ^ 3 i a d '  (godło: -Magister") 
noweli pt. „Kura" (godło: .Maks

noweli „Lom bard św. Szczepana" -  p. TADEUSZ ŁOPALEW SKI 
(W ilno),

nowel i „O brachunki" -  p. CZESŁAW  M IŁ O S Z  (Warszawa), 

noweli „M ilczqce wody" — p. M ieczys ław  L isiew icz (Kraków), 
noweli „O biad" — p. Stanisław  Lukasiew icz (Opinogóra), 
noweli „Kura" -  p. Z ofia  Szym anow ska (Warszawa), 

noweli „Św iqtek" — p. W a n d a  B rze s k a  (Poznań),

Pozo tym zaszczytnie wyróżnione, , „K o o tro p „ „ k t -  (godło:
następujqce nowele: „Ś w iatek" (godto „Okszo ). .
-DqntPeU"jqCe.Sznq°ran"' < > * -  - F° c“  

•Pocin.b-A PUnkt (godło. -
je ży ć  na fo lw a rk u "

, ’ °ciask-), „ M a rtw y  punkt" (9°dło: -J’ a'ur" *n " " - j „M oi p rzy ja c ie le "
s s - -  - ' " • l ' - r ‘

(9°dło: „Łopuch")

kw alifikowano do noweli „K ontrapunkt" -  p. K a ro l H usarsk i (Podkowa Leśna),

Leszek" (godło: noweli „Szatan" -  p. W ła d y s ła w  R ym k ie w icz  (W arszawa),

Po otworzeniu kope/ . |C H A Ł C H O R O M A N S K I (Zakopane), 
n° * e l i  ..Uwiqd" iest p. M lC H A . ,7 . .  LENCZEW SKA (Katow.ce), 
n° '*e li „C zarna  w ieś" -  P H A L IN *

noweli „Leszek" -  p. Jan B o les ław  O ż ó g  (K raków ), 
noweli „M artw y punki" -  p. A lfre d  Ła s zo w s k i (Warszawa), 
noweli „Księżyc na fo lw a rku " -  p. H e le n a  W ie lo w ie y s k a  (Kraków), 
noweli „Sprawa zegara" -  p. S te fan  B a lick i (Poznań), 

że autorem  noweli „M o i przyjaciele" -  p. Leon M a c h tin g e r  (W arszawa),
noweli „Lorenc i Gesztade" -  p. R om ua ld  S ta w o w sk i (W arszawa), 
noweli „Powódź" -  p. M a ria n  T ro jan  (W arszawa).

P IO N "  rozpocznie  druk utw orów  nagrodzonych  i w yróżn ionych .
num erze następny™

%e2%80%9eMilczc.ee
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J. E. D U T K IE W IC Z

A T R O F I  A K R Y T Y K I
W  p o p rzed n im  arty k u le  p . t. ..A rtyści 

n ie tw orzą sz tu k i"  daliśm y w yraz p rzek o ­
n an iu . że poza indyw idualnością  a rtysty  
istn ie je  p ew n a wola, św iadom ość  zbiorow a, 
k tó ra  w pływ a tw órczo n a  rozw ój sz tu k i. 
T o też  n ie  należy  uważać dz ie ła  sz tu k i za 
w yłączne dokonanie  a rtysty . Jego po w sta­
n ie  uw arunkow ane  jes t zarów no s iłą  in tu ic ji 
artystyczne j, jak  i dyspozycją zb iorow ej wo­
li społecznej. T en d ru g i czynnik  znajduje  
różne drogi oddziaływ ania na proces tw ór­
czy. Spom iędzy innych  w ybiera form ę k ry ­
tyki a rtystycznej. Są to jak  gdyby u sta  sp o ­
łeczne. W zestaw ien iu  z in sty n k tem  tw ór­
czym. w inny one p e łn ić  jak  gdyby ro lę ka-

I

LEON W YC ZÓ ŁKO W S KI 
K o śc ió ł M ariack i

tody —  pobudzając  żywe k rążen ie  prądów  
w organizm ie sz tuk i. S ubtelność odczuw ań, 
nieom ylność sądu , a p rzede wszystkim  —  
zdolność w artościow ania: oto zalety, k tó re  
w inny czynić k ry ty k ę  n iezbędnym  elem en­
tem  oddziaływ ania artystycznego.

M ożna b y  określić ro lę  i doniosłość a rty ­
styczną k ry ty k i w sposób d o k ładny  i w yczer­
pu jący . Nie jest to jed n ak że  zadan iem  n i ­
niejszych uwag. W rozpoczętym  to k u  rozu­
m ow ania trzeba ściśle p rzestrzeg ać  ko n iecz­
ności zw iązania się  z  tem atem  zagadnień  
społecznych i gospodarczych sz tuk i współ­
czesnej i z tego p u n k tu  w idzenia p a trzeć  
rów nież n a  zadan ia  i znaczen ie  k ry ty k i. 
Znaczenie zaś k ry ty k i —  z te j s tro n y  w i­
dziane —  jes t n iew ątp liw ie  p o tężn e . Bo 
k tóż  jeśli n ie k ry ty k a  ma być  pośredn ik iem , 
zw iastunem  now ych rzeczyw istości dla w i­
dza i o p iekunem  d la  a rty s ty ?  K tóż, przed  in ­
nym i, m a być związany czułym i węzłami 
porozum ien ia  i głęboką w olą propagandy  
haseł, z rodzonych n a  wspólnym  z p las ty k a­
mi gruncie  artystycznego odczuw ania? K tóż 
s iln ie j w inien czuć n iedo lę  i dbać o tych , 
k tó rzy  siłą  całe j sw ej osobowości, a n ieraz  
życia, rea lizu ją  wspólne id ea ły  i zad an ia?  
K ry tyka  u m ie jętnym  zajęciem  wyobraźni 
czy 6iłą d ialek tyk i teo re ty czn e j oddziaływ ać 
m oże n a  pow staw anie now ych w arszta tów  
p racy , zadań, przedsięw zięć —  m oże stw a­
rzać po  p ro stu  k o n iu n k tu rę . T akie  6 taran ia  
p rzedsięb rać by  m ogła p rzy  jednoczesnej 
us iln e j p racy  n ad  p o dn iesien iem  poziom u 
artystycznego odbiorców . T rzeba bowiem 
stw ierdzić , że  n ies te ty  poziom  ten  n a  ogół 
—  n aw e t wśród warstw , po  k tó ry c h  m ożna 
by  się w iele  spodziew ać —  jes t b ardzo  nisk i. 
Jeśli jak ieś zagadn ien ia  p las ty k i są p rzed ­
m iotem  za in teresow an ia  —  to p rzed e  wszy­
stk im  zagadnienia  p las ty k i p o p u larn e j, albo 
zagadnienia , w k tó ry ch  inne  w zględy: t re ­
ściowe czy ideologiczne, m ają  przew agę nad 
plastycznym i. W walce o u zn an ie  wartości 
p lastycznych  w inna k ry ty k a  być n ieu s tę p li­
wa. Zdobycie now ych odbiorców , nowych 
w arstw  społeczeństw a —  to  o tw arcie  oczu 
zbiorow ości n a  now y świat w artości, to  p o d ­
niesien ie  ogólnej obronności k u ltu ra ln e j na 
wyższy i doskonalszy 6topień.

Z daje się, że spośród  m yśli wyżej u ję ­
tych  da ją  się  w yróżnić  pew ne zagadnienia  
na jb a rd z ie j charak terystyczne  dla  w spół­
czesnej sy tu ac ji w p lastyce. To zagadnienia 
pozytyw ne, k tó ry ch  realizacja  należeć m usi 
d o  zad ań  n aczelnych  w spółczesnej doby. 
Aby zyskać na ostrości w yrazu i w yrazisto­
ści pozytyw u, w arto  skontro low ać jeszcze 
negatyw , w k tó ry m  k o n tra s ty  z  w iększą 
w ystępują siłą : w arto  p rzy jrzeć się obrazowi 
w spółczesnej k ry tyk i artystycznej, n ie  się­
gając jed n a k  do nazw isk i ty tu łów . Obraz 
te n  n iew ie le  m a jasnych  płaszczyzn. P rzed  
innym i zw raca uwagę całkow ity  niem al brak

p rasy  czy czasopism  periodycznych , pośw ię­
conych wyłącznie p lastyce w spółczesnej. 
Glos P lastyków  n ie  m oże być uw ażany za 
pism o p e rio d y czn e; trudnośc i wydaw nicze, 
z jak im i walczy w K rakow ie, n ie pozw alają 
m u na ożywienie treśc i i je j zak tualizow a­
nie. Je s t w ięc oderw any  od życia bieżącego, 
pośw ięcony w ew nętrznym  zagadnieniom  
sz tu k i, podn iesiony  na wysoki poziom , za ­
grożony jed n ak  jak  gdyby sk łonnością  do 
abstrakcyjnego akadem izm u. N ie trzeb a  
p rzy  tym  zapom inać, że Glos P la stykó w  je6t 
organem  wielkiego zrzeszenia: Zw iązku Z a­
wodowego A rtystów  P lastyków . Jak o  p rze ­
ciw staw ienie, istn ie je  pism o P lastyka  —  o r­
gan w arszaw skiego B loku Zw. A rt. P la sty ­
ków. P lastyka  jeszcze bardz ie j zam yka się 
w sfe rze  zagadnień , in te resu jący ch  w yłącz­
n ie g rupę. Oba pism a, za ję te  zagadnieniam i 
zbyt specjalnym i, n ie  zyskały  sobie szersze­
go u znan ia  poza sfe ram i czysto m alarsk im i.

Dzisiaj p las ty k a  n ie  ma żadnego pism a 
żywego i niezależnego, je j ty lko  pośw ięco­
nego. Nie ma specja lne j p rasy  w Polsce, na 
k tó re j łam ach artyści m ogliby om aw iać z a ­
gadnienia  zw iązane ze swym istn ien iem  i 
rozw ojem , ważyć je i walczyć o ich realizację. 
Nie może ona nadaw ać cech ciągłości i s ta ­
łości po ruszanym  zagadnieniom . N ie m oże 
także precyzow ać now ych idei, dążyć do 
pozyskania  now ych zw olenników , do p ro ­
pagow ania swych ideałów , zdobyczy i po­
trzeb  w śród  szerokiego  społeczeństw a. Je6t 
to bardzo znam ienne dla w spółczesnej p la ­
sty k i, że w walce o now e form y i o usta len ie  
form  już  zdobytych, w  epoce n iew ątp liw ie  
przełom ow ej —  w epoce poszukiw ań, nie to ­
warzyszy je j myśl teo re tyczna  lub że myśl 
ta nie m a 6ię gdzie w ypow iedzieć. Obniża 
to bardzo w ydatn ie  pow agę rozw iązyw a­
nych p rzez p lastykę współczesną zagadnień.

W b rak u  w łasnych wydaw nictw  szuka 
p lastyka gościny na łam ach w szelkich in ­
n y ch  p ism  i w ydaw nictw  i zn a jd u je  j ą  —  
oczywiście w m iarę  m ożności, o s ta tn ia  po 
wszystkich innych działach  pub licystyk i czy 
dziennikarstw a. W dziennikach  i tygodni­
kach  p o ty k a  s ię  spraw a p lastyki od wysta­
wy do wystawy, narażona na przypadkow ość 
sądów, pozbaw iona p o p ąrc ia  i a u to r y te tu  
wiedzy fachow ej. B o p rz e c ie ż  s p ra w a  te o ri i

J A N  W Y D R A U krzyżow anie

i k ry tyk i sz tuk i współczesnej ogranicza się 
do om ówień ważniejszych wystaw, głównie 
sto łecznych. T ylko z okazji wystaw zam iesz­
czane są recenzje , in fo rm ujące  publiczność 
o ich ch a rak terze  i poziom ie —  recenzje  m a­
jące s tać  się artystom  głosem sądu i oceny, 
wskazań na przyszłość. Nie om inie się praw ­
dy jeśli się  stw ierdzi, że w znacznej części 
recenzje  piszą ludzie zaledw ie luźno zw iąza­
ni ze sz tu k ą . Są to dzienn ikarze , lite rac i, rza­
dziej h istorycy sz tuk i, a już ba rdze) rzadko 
m alarze lub teo retycy  sztuki.

Na sk u te k  swego dziennikarsk iego  ch a­
rak te ru  k ry ty k a  n ie osiąga p raw ie  nigdy 
wysokiego poziom u. Je j określen ia i obser­
wacje są p ły tk ie . Nie idą p rzy  tym  ani za 
własną k o n s tru k c ją  myślową —  nie są  ema-

nacją  własnych p rzek o n ań  artystycznych 
k ry ty k a , —  ani n ie s ta ra ją  się iść  w ślad  za 
ideą i pog lądem  arty sty  n a  św iat. W ten  
sposób k ry ty k  nie  w spółdziała w rozw oju 
problem ów  artystycznych, n ie  6taje 6ię to ­
warzyszem  bron i a rtysty  w walce o nowe 
ideały  p lastyczne. N ie pom aga m u w tak  
ciężkim  u trzym aniu  pozycji artystycznych, 
a tym  m niej —  w zdobyw aniu  nowych. Bo 
zważyć tylko, jak ich  używa się  k ry te rió w  w 
ocenie dzieła sztuki, jak ich  defin icji w o- 
k reślen iu  jego jakości i poziom u. O kreślenia 
jak : „m iłe  w ko lo rze" , „śm iałe  w rozstrzy ­
ganiu płaszczyzn b arw nych" lub ..a rtysta  
kroczy poprzez  budow ę form y kolorow ej ku  
zdobyciu własnego w y razu "  —  n a b ie ra ją  
w artości kuponów , jak ie  6ię obcina z mało 
w artościow ych akcji współczesnej kry tyki. 
Są to  oczywiście form uły  n ic  nie m ówiące.

N ie trzeba w skazywać na p rzy k ład y  w 
sz tuce  fran cu sk ie j o s ta tn ich  czasów (gdzie 
w łaśnie k ry tyka  sp e łn ia  ta k  doniosłą ro lę), 
by  ocenić wagę w łaściwego poziom u k ry ty ­
ki artystyczne j. W ydanie sądu  o dziele  s z tu ­
k i p ow inna  poprzedz ić  jego sum ienna  an a­
liza, a następ n ie  ocena jego w artości ducho­
wych o raz  zdolności techn icznych  i zaw odo­
w ych artysty . S fo rm ułow an ie  sądu  w inno ja ­
sno określać  sto su n ek  k ry ty k a  do  dzieła i 
a rty s ty , w inno wskazywać drogi rozw oju. 
I tu  leży najw iększe pozytyw ne znaczenie 
k ry ty k i. K ry ty k  w inien bow iem  posiadać 
nierów nie wyższą k u ltu rę  i g run tow ną zna­
jom ość problem ów , celów  i d ążeń  współ­
czesnej sz tu k i. W tedy m oże on być k ap e la­
nem  i pedagogiem  artysty . Sądy jego będą 
leżały zawsze w płaszczyźnie p rzy ję tych  
przez niego p raw  rozw oju i by tu  sz tuk i. 
K ry ty k  rep rezen tu je  pew ien czynnik  stały , 
nie pod leg a jący  a fek tacjom . To, co u a rty ­
sty jest kw estią  uczucia, u  niego jes t s p ra ­
wą m atem atycznej form uły . W tym  stan ie  
rzeczy k ry ty k  —  k tó reg o  w iedza jest g ru n ­
towna, a sąd  um otyw ow any au to ry tetem  —  
sta je  się  pow ołanym  w yrazem  społeczeń­
stw a. W m alarstw ie  F ran cji X IX  w., a i w 
czasach najnow szych za  sp raw ą Salm ons. 
R aynala  i in. u trw aliła  się ta ro la  —  z tym, 
że k ry tycy  rep rezen tow ali tam  całk iem  wy­
raźnie  opin ię  „m arch an d ó w " i galerii p ry ­
w atnych.

Jeszcze nie wyszła z  pam ięci doniosła 
rola, jak ą  odegra! S. W itkiew icz (a może i 
Cybulski) p rzy  w prow adzaniu pew nych no­
wych wartości plastycznych w Polsce. 1„. 
tensyw na działalność kry tyczna i teo re tycz­
na W itkiew icza zdołała stw orzyć nastawie- 
nic em ocjonalne wśród społeczeństw a i go­
towość przyjęcia nowych w artości p lasty­
cznego w ypow iadania się  artystów . Ich  w ar­
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tości społeczne? Pow ażną opin ią , o p artą  ni 
w łasnych p rzesłan k ach  m yślowych, jak ą  wy j 
tw arzała  ówczesna k ry ty k a  a rtystyczna, k ie ! 
row ała się d u ża  część ówczesnych warstw 
in te ligenck ich . P rzy k ład  to  tym  bardziej 
oddalony, że tak  niedaw ny —  tak  znaczne 
różnice  p rzedzieliły  współczesność! Spokoj-J 
na w ielkość i n iezależność te j  k ry ty k i za-J 
pew niala dobre oparcie  s tro n ie  w alczącej — 
w twórczości —  o sz tu k ę  w artościową.

Dzisiaj n ies te ty  w iele zm ieniło  się  na 
niekorzyść. K rytyce trzeba pom agać w uj­
m ow aniu  p rzez  n ią  prob lem ów  artystycz­
nych. Po lam pce w ina, jaką p o d ejm u je  się 
krytyków- p rze d  każdą większą w ystaw ą, a r ­
tyści w prow adzają zazw yczaj recenzentów 
w zagadn ien ia  swej sz tuk i. Jeśli to są pewne 
zw a rte  grupy, w prow adzanie  to n ie  jest •po­
zbaw ione z  góry pewnego wartościowania- 
Nie b ra k  rów nież przygotow ania  teoretycz­
nego, a n ieraz  i fabu larnego  podk ładu , jaki 
w ystaw iający artyści p o d d a ją  kry tykom . 
tak im  s tan ie  rzeczy rola k ry ty k a  zostaje o- 
graniczona do skrom nego „podoba s ię "  — ' 
„n ie  p o doba", b o  i jak ie  mogą być inne  mo-; 
żliwości, jeśli b rak  w łasnych podstaw , wła­
snego pog lądu  na k ie ru n ek  d róg  rozwojo-l 
w ych i w artości w sz tuce?  Jak  w każdej re-| 
gule, są i tu ta j w yjątki. W ystępują od cza-- 
su  do czasu sporadyczn ie  kry tycy  m łodeg0} 
pokolenia , k tó rzy  s ta ra ją  się  recenzje  ma­
larsk ie  czy uwagi teo retyczne ujm ow ać * 
-pełną szczerością i w oparciu  o w iedzę teo-f 
retyczną. Pochodzą oni z g rona sam ych ma­
larzy. C h arak te r  ich  rozum ow ania jes t jed-| 
-nak zbyt szkolny i scholastyczny, aby mógł' 
zaważyć na form ow aniu się  opin ii pub liczl 
nej.

Bardzo tru d n o  wyobrazić sobie, by kry­
tyka, k tó re j  brak  w łasnej, k oncepcji życi°' 
wej, k tó ra  nie rep rezen tu je  skrystalizow a­
nego poglądu na cele i zadan ia  społecz®1’ 
sz tu k i współczesnej, o raz  na -prawa wewnę­
trzn e  rządzące je j form ow aniem  się  —  m0’ 
gła p rzyczyn ić  się  do p o p raw y  ciężkiej ef' 
tuacji p las ty k i. K tóż bow iem  z krytyko* 
z a ją ł s ię  beznadziejnym  położeniem  ma­
terialnym  p lastyków ? K tóż zadał sobie  tru­
du, by uzasadnić  z p u n k tu  w idzenia społecZ' 
nego po trzebę  rozw oju haseł now ocześni. 
«ztuk i?  K tóż stw orzył podk ład  leoretye*”*?' 
na polskim  gruncie , dla tak  siln ie  filtrują­
cych wpływów sz tuk i francusk ie j, czy o<h 
w ro tn ie: d la sz tu k i tradyc jona lne j, Ians0'; 
w anej p rzez  artystów  B loku? Są to  wszy**' 
ko te proste  zagadnienia  w spółczesnej szto­
k i, k tó rych  rozw iązanie przyczynić by 
mogło do silnego pow iązania  sz tuk i z ogo1' 
nym  w yrazem  dążeń  i zdolności umysł0’ 
wych i uczuciow ych narodu . Obok roli- 
zasadn ia jące j sens życiow y dążeń w-spółc*** 
sne j sz tu k i, łączą się  one ze sp raw ą pozf' 
tyw nej te o r i i  artystyczne j, k tó ra  mogłaW 
czynnie zaangażow anym  arty sto m  ułatwi* 
k o n tro lę  sw ej pracy. Łączą s ię  też  ze zwi<&' 
szeniem  siły  sugestyw nego oddziaływani1 
sz tuk i p rzez oparcie  je j p lastycznego wyr*' i 
zu na dobrze zbudowanym  podk ładzie  p r°' 
pagandy teo re tyczne j.

N ieste ty , zagadnienia  dużej m iary  nie «' 
żywiają ukazu jących  się  w codziennej pff 
sic recenzji i studiów . Zazwyczaj spełniają 
one obowiązek rep o rtersk i ze sw obodą »*e' 
zby t uspraw iedliw ioną poziom em  ujęć**’ 
Kiedy zaś podejm ow ane byw ają zagadn’*' 
nia ogólne, to w sposób tak  p o z b a w i^  
ciągłości i jednocześnie  tak  dow olny, że P° 
ży tek  osiąganych wniosków jest praw ie ż* 
den . T rzeba zaś. by w spółczesne prądy * 
p lastyce znalazły  dosta teczne i pełne 
sad n ien ie  teo re tyczne , k tó re  kon sek w en tn i j 
tow arzyszyłoby przebiegow i rozw oju -pe<  I 
nych problem ów  w sz tuce  —  przebiego*1' 
śledzonem u na w ystaw ach czy w innej W  
m ie b ezpośredn ie j obserw acji, i wiązało [ 
w sposób przekonyw ający  z tym  środo*^ * 
okiem , dla k tó reg o  p ro d u k cja  plastyczna 
przeznaczona. Znalezien ie  tego środowi® .j . 
o k reślen ie  go należy rów nież do te°L  | 
współczesnej p lastyk i. To o sta tp ie  zagadń 
m e nie zosta ło  (jak  s ię  zdaje) d o t y c h ^ l  
opanow ane p rze z  k ry ty k ę  —  i s tąd  n i c " ^  
pliw y chaos -w u rządzan iu  i przeznaczeń  
w ielkich wystaw plastyki współczesnej- 
la k ry ty k i w spółczesnej jes t -wielka, c“‘ 3 ‘ 
i doniosła. M alarz w inien uchylić  kapcl*1?* I 
p rze d  k ry ty k iem . Ale przed  dobrym  kr? I 
k iem . ' j
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M A U R O IS  i GLASER Z Z A G R A N I C Y
ANDRĆ M AUROIS: M aszyna do czyta­

n ia  m yśli. S tr. 219. W arszawa 1938. Wy­
daw nictw o „R oju44.

Z niem ałym  zdziw ieniem  czytam y n a ­
zwisko M aurois nad ty tu łem  przypom inają­
cym  S tevensona i C onan Doyle‘a, eliksiry 
m łodości, niew idzialnych  ludzi a przede 
wszystkim  wellsow ską koncepcję  bezpośred­
niego p rzen ik an ia  m yśli wysyłanych do ko­
goś w postaci ak tów  woli. T ytu ł n ie  jest 
sym bolem  ani m etafo rą , lecz oznacza isto t­
n ie p rzy rząd  um ożliw iający rzekom e chw y­
tan ie  na taśm ę dźwiękową a potem  na pły­
tę d rg ań  poruszających  organy mowy w tra k ­
c ie  m yślenia słow nego —  nie wyobrażenio­
wego oczywiście. Odkrycia tego dokonał 
p ro feso r fizyki H ickey w n iew ielkim  am e­
rykańsk im  m ieście uniw ersyteckim , a do 
wypróbow ania i rozpow szechnienia wyna­
lazku  dopom ógł m u p ro feso r lite ra tu ry  fran ­
c u sk ie j D um oulin, k tó ry  po dziesięciolet­
nim  okresie (1926 —  1936) funkcjonow ania 
i w ycofania z użycia słynnej maszyny k re ­
śli je j h istorię . F ikcja  jest więc upraw dopo­
dobniona i um iejscow iona w czasie i p rze ­
strzen i. U kład  chronologiczno-pam iętnikar- 
sk i oraz  ton  spokojny i spraw ozdaw czy po­
kryw a się ze schem atem  tego rodzaju  opo­
wieści.

Czyżby jednak  M aurois sięgnął do zapo­
m nianego (wobec bardz ie j odpow iadającej 
epoce realizm u powieści sensacyjnej) rodza­
ju  literackiego , nie wychodząc poza znane 
dziedziny  n iew ybrednej fan tastyk i?  I  czyż­
b y  naw et na te j drodze mógł zrezygnować z 
n u rtu jący ch  go zagadnień psychologicznych?

Na pierwszy rzu t oka u tw ór sprawia 
w rażenie ża rtu , sa ty ry . W yda je się, że au to r 
k p i sobie z przykładnego m ałżeństwa fra n ­
cuskiego , wybierającego się w daleką podroż, 
wyśmiewa am erykańskie stosunki naukow e, 
gdzie p o ten tac i finansowi- opłacają na u n i­
w ersytetach  wykłady na tem at p rzy rządza­
nia  lodów, z żyłką satyryczną k a ry k a tu ru je  
zawody sportowe wyższych uczelni, defo rm u ­
je dziw actw a am erykańskiej reklam y. P o sta ­
wa ta jednak  n ieste ty  n ie została w ytrzym a­
n a . a w momencie pow ażnych rozmów poli­
tycznych prof. Dum oulin ze  szwagrem  oraz 
w chwili trag icznej śm ierci H enryki Lemon- 
n ier, jasne się  staje, że poza lekkim  sa ty ry ­
cznym  retuszem  najw ażniejszy d la  au to ra  
jes t pow ażnie u ję ty  problem  psychologiczny.

O to a u to r dochodzi do  wniosku, że tam ą 
d la  rozw oju techn ik i mo-że być ludzka psy ­
chika. M arzym y o odgadyw aniu cudzych my­
śli, jasnow idztw o uważam y za jeden  z n a j­
b a rd z ie j podniecających dziw ów n a tu ry , wy- 
daje się nam  że między ludźm i bez tajem nic 
zapanow ałyby szczerość i zrozum ienie. Opty- 
m istyczna u top ia  W ellsa? A uto r udow adnia 
nam , że m ylim y się glęltoko. „Ludzie lubili 
to co ich rozdziela-, chcą —  stw ierdza pesy­
m istycznie —  ukryć przed  innym i swoje w ła­
sn e  ja, którego zresztą  n ie znają sami. „M o­
wa w ew nętrzna nie jes t bardziej praw dziw a 
niż mowa p u b liczn a -, i w n iej tez można 
nauczyć się hipokryzji, d latego  t r a  epokowy 
na pozór w ynalazek „psycliografu tak  szyb­
ko s ta l się bezużyteczny. A utor dla udow od­
n ien ia  te j  bezużyteczności wprow adza jesz­
cze jeden  aspek t —  społeczny. Tw ierdzi, ze 
poniew aż n ie m ożna wyrwać człowieka ze 
środow iska, k tó re  go ksz ta łtu je , wszystko co 
przeżyw a sam  w sobie jes t złudzeniem  —  jak  
we śnie, gdy nie na tra fia  na żadne opory.

Na m arginesie zupełn ie w yraźnie choc 
w sposób n ie w yczerpujący i pow.erzchowny 
a u to r  p rzeprow adza porachunk i z reu  yz 
m cm : s ta ra  się udow odnić, że podśw iado­
m ość n ie ma żadnego znaczenia, ze jes y 
ko dopełn iająca i n ieisto tną częścią duszy 
ludzk iej. „Jeś li k toś o czymś ani, to  n a  pew- 
tio tego nie czyni", myśli s łużą ty o o 
żyw ania się niespełn ionych m arzeń , a  isto ta 
człow ieka poznaw alna jest wyłącznie przez 
ak ty  woli, m ateria lizu jące  się  w  czynie.

M aurois n ie um iał zatrzym ać się na gra­
nicy ża rtu , od którego nie wymagamy umo­
tyw ow ania wniosków ani zbytn iej łos*> , 
cbciał rozbudow ać zabaw nych .y tU K J., 
n ikajacycl. z zastosow ania cudownego apąra  

ec7.cm a?yczna,” o.,.s?rnkćja ap a ra tu  mimo
a ^ i .  do pów dopodobieńatw -a wyjaśniona
je s t  z naiw ną nonszalancją (up. absurda na
zgodność ^ " i ^ 'a n e f )  W idoczne jes t że ca- 
Stosem osoby badan®J;_ o9tu p retek st dla au- 
l-i ta  a p a ra tu ra  to po p r P psycho
to ra  do obrobienia pewnego potny

logicznego. . , , cbnąć nową
O brobienie to. k tó re  mogło tc“ n 9 

’ reść w form ę fantastyczno-ee ,
Wteści, nie jes t jednak  całym

psychologii ścisłej. r o z r z U a k t J .w  0 | ,„ . 
u tw orze, n ie w ypływają z cł (]o
Władanie to jest n ie doprow a . . jj_
«  eksperym entem , szkicem  z pogranicza 

te ra tu ry  i K U L, C Z K 0 W SK A

ERNST GLAESER: O statn i cyw il. Przeł. 
J . Piotrow ski. W arszawa 1938. G ebethner 
i Wolff.

Książka E rnsta  G lasera p. t . O statni cy­
w il daje obraz tych lat gdy ruch  hitlerow ski 
dochodził w Niemczech do władzy. G laser 
jest dem okratą , wielbicielem  wolności ludz­
k iej, g łębokim  wyznawcą hum anizm u. Tę p o ­
staw ę ideową au to ra  znamy i z poprzednich 
jego powieści (R o czn ik  1902).

W m ałym  m iasteczku nadreńskim , gdzie—  
jak  legenda głosi —  przed  w iekami siedm iu 
rycerzy n iem ieckich  śm iercią własną p o ­
wstrzym ało najazd Hunnów , rozgrywa się 
przew ażna część akcji powieściowej. Miesz­
kańcy tego m iasta cenią daw ne tradycje  
swych przodków , prow adzą spokojny miesz­
czański żywot i n ienaw idzą Prusaków . Duch 
pruski zabija  swobody n iem ieckie, ci pó łnoc­
ni Judzie 6ą ponurzy , nie  m ają fan tazji, niosą 
zagładę odwiecznej k u ltu rz e  N iem iec. P ru ­

s a c y  wnoszą e lem ent organizacji, ale orga­
nizacji bezdusznej, podporządkow ującej czło­
wieka w ielkiej m achinie państw ow ej.

Dla G lasera najwyższym celem  wszelkiej 
po lityki i organizacji ludzkiej je6t przede 
wszystkim człowiek. W okół tego zagadnienia 
skupia się cala problem atyka powieści. 
Z chwilą gdy ruch  hitlerow ski ogarn ia coraz 
szersze rzesze ludzi, nie mogą się z n im  po­
godzić bohaterow ie G lasera. S tary  kulaw y 
k om batan t w ielkiej wojny widzi w n im  na­
rzędzie im perializm u, próby wprow adzenia 
nowego zam ętu w serca tych, k tó rzy  doświad­
czenia w ojenne powinni długo pam ię tać . Re­
em igrant niem iecki, k tóry  lata  całe spędził 
w Stanach  Zjednoczonych Am eryki P ółnoc­
nej, widzi w nowym p rąd z ie  dem agogiczne 
hasła szczepione dla podjęcia tes tam en tu  
daw nych junkrów  cesarskich. A u to r nie 
przeciw staw ia hitleryzm ow i żadnej innej 
dok tryny  społecznej, zło tego ru ch u  m ieści 
się w jego nastaw ieniu  psychicznym  i b o h a te ­
rowie te j  powieści, nie zgrom adzeni w oddzia­
łach szturm ow ych, to po p ro stu  ludzie o in ­
nej s tru k tu rz e  w ew nętrznej, k tórym  znak na 
m undurze organizacyjnym , a tm osfera zebra­
nia, pozdrow ienie  bojowe, widok wodza 
przysłan ia wszelkie inne perspek tyw y m yśle­
nia.

K siążka G lasera ma ch a rak ter  społecz­
ny, od tej strony należałoby ją  przede 
wszystkim  rozpatryw ać, jakże jed n ak  daleko 
odbiega ona od wielu utw orów  zam kniętych
w ciasnych form ułach  św iatopoglądow ych, w  
ram ach szablonowych koncepcji stw orzonych 
dla p raktycznego użytku  mas, poza k tó re  po­
winna jed n ak  zawsze wybiegać wizja a rty ­
styczna. Jest to  książka głęboko ludzka. 
Pod p ió rem  p isarza  ludzie i zjaw iska n ab ie­
ra ją  w n iej gwałtownego życia. G laser posia­
da niezw ykłą ostrość widzenia rzeczywistości.

H E N R Y K  D O M IN SKI

,N A W YS P IE  B O R D EN '
Dobrze, że Polskie Radio coraz częściej 

ściąga poetów  tlo m ontow ania słuchow isk. W 
tych w arunkach —  naw et n iek tóre  n ieu d a­
ne próby czy eksperym enty m aja ch a rak ter 
żywości hardziej poruszają  wyobraźnię s łu ­
chacza, niż czynić liy to mogły p łody samej 
,,-lko (n ie tru d n ej) ru tyny literack iej w jej 
odm ianie radiow ej. B yw aj, howtem słucho­
wiska poetów wynikiem  poszuk.wan, podro- 
?y  w yobraźni, m aja n ie  tylko cechy dobrej 
roboty ale niosą w sobie obok tego także . 
elem enty cenniejsze, te, k tó re  po trzebę tw o­
rzenia i chłonięcia sztuk , zrodzi!;.

Słuchowisko Jerzego P u tr.m e> .U  u 
czw artku 5-go maja nie ° dP ° " 'adal° iX ’

inąd ze swych prac poetyckich. __
W szystkie zalety Na  wyspie Barden  

taki byl ty tu ł słuchow iska —  m ieścił; ę
’ i  w samym  postaw ieniu  tem atu , pasjonu- 
acym Uczestnicy wyprawy p o la rn y  ,znalc’ 

żli się na bezludnej wyspie, z dala od środo- 
■2 ludzkiej cywilizacji. Skazani są na 

v isk  i i - -tii-n rvchlei śm ierci w tym„ „ w d o p o d ę b .m w tw o .ry c h ^ J^

pustkow iu J światem  zerw any,
dzo k ro tk t, k” ’ „ ic  działa, miej-
„adaw ezy a P u  „ jkomu w św iece

,C^ o w a n e j  ludzkości znane, jedynym  
zorganizowanej sam olot „Śnie-

s ie w  n i e b
Z,;y 7  k „’ Odbiornik radiowy przynosi im 
odszukania. O d ł . anjach. ale jak  zwro-
"  ° . ' r h 7 X '  śn io n e g o  P ta k . - ,  jak
c e  n a  sicbi<= “ " asc‘e 6Wogo pobytu?
"  j’akie "przemiany psychiczne dokonywają
- . w duszy rozbitków, zostawionych sarn 

*,ę w duszy z dll|a od „rgam za-
„a sam ze swym ° fizycznych i psy-
c ji społecznej, z dala .. _  o, o w la .
Ulicznych urządzeń .

U kazała się w K ow nie antologia lite ra ­
tu ry  litew skiej w p rzek ład ach  n iem ieckich—  
H orsta E ngerta  A u s  lilau ischer D ich tung  (Z  
lite ra tu ry  litew sk ie j). Obejm uje ona pieśń 
ludow ą (dainy), oraz lirykę, prozę i d ra ­
m at od początków  lite ra tu ry  litew sk iej po 
współczesność.

Kw ietniow y num er francuskiego m iesię­
cznika Le Mois przynosi w dziale literackim  
obszerny a rty k u ł P ie rre  Descaves‘a pod zna­
m iennym  ty tu łem  Bagatelles pour d eu x  elec­
tions. T y tu ł ten  nie  bez powodu kojarzy  się 
z ty tu łem  osta tn ie j książki L. F . Celine‘a: 
jak  w ynika z treści arty k u łu , pew ne środo­
wiska francusk ie  rozpoczęły osta tn io  cichą 
kam panię  przeciw  k an d ydatu rom  A ndre 
M aurois do A kadem ii F rancusk ie j i T ristana  
B ernard  do Akadem ii Goncourtów , uzasad­
niając  swoje, stanow isko żydowskim  pocho­
dzeniem  obu pisarzy. A u to r a rty k u łu , pod­
kreśliw szy ze zdziw ieniem  niespotykaną do­
tąd  we F ran c ji pochopność, z jaką n iek tó re  
koła in te lek tu a ln e  usiłu ją  przenieść  na teren  
lite rack i ak tu a ln e  spraw y polityczne, p rze­
chodzi z ko lei do analizy osobowości tw ór­
czej obu p isarzy i dowodzi, że zarów no w 
jednym  jak  i d rugim  w ypadku nie posiada 
ona cech, do k tó rych  F ran cja  nie mogłaby 
się z dum ą przyznać. ,,M aurois —  p isze Des- 
eaves —  zidentyfikow ał 6ię, zwłaszcza w 
oczach zagranicy, z pojęciem  na jdoskonal­
szego w yrazu k u ltu ry  francusk iej, a i B er­
nard  przedstaw ia sobą typ  pisarza  według 
najlepszych naszych trad y c ji44. P rzypom ina 
jednocześnie Descaves doskonale stud ium  
F ranęois Porcbego, ogłoszone przez R evue  
de Paris w r . 1932, gdzie a u to r mówi m ię­
dzy innym i: „T ris tan  B ernard  jest k lasy­
kiem  francuskim  —  przede wszystkim  d la­
tego, że jes t m oralistą. N ie pragniem y b y n aj­
m niej zacieśniać pojęcia lite ra tu ry  do o kre­
ślonych ściśle granic, poza k tó ry m i w szyst­
ko należałoby do t. zw. obcych wpływów. 
S tw ierdzić jednak  należy, że linia w ytknięta  
przez naszych m oralistów  jes t tak  daw na i 
ciągła, iż stanow i ona obecnie bardzo  isto t­
ny n u r t  lite ra tu ry  francuskiej. B ern ard  p ły­
nie z  tym  prądem  i nad jego T ri p le pa t le  n ie­
w ątpliw ie powiewa bandera  francuska4'.

P ierw szy zeszyt tegoroczny m iędzyna­
rodowego pism a tea tra ln eg o  T hea ter der 
W elt poświęcony jes t w 'całości tea trow i 
m ario n etek  i pokrew nym  gatunkom  sce­
nicznym  (np. indyjoki tea tr  c ien i). 0  pol­
skimi tea trze  k uk iełek  —  tradycyjnym  
i współczesnym —  pisze w tym num erze 
Jan  Sztaudynger.

Ukazał się słowacki przekład B u rzy  od 
W schodu  M arii D unin-K ozićkiej.

W M ediolanie, w galerii B arbaroux, od­
bywa się obecnie wystaw a obrazów Jerzego 
de Chirico.

ściwy tem at W ysp y  Borden. Czym jes t dla 
n ich  m oralność —  o ile ostaje się w każdym  
z n ich  świat w artości m oralnych, poczucie 
solidarności z  losem drugiego człowieka, jak  
zmaga 6ię ono z głuchym  parciem  prym ityw ­
nego egoizm u, a w każdym  inaczej —  u jed ­
nych na jedną, u innych na drugą s tro n ę  
przechyla się  szala w artości czy zwycięstwo 
w ko n flik t popadłych sił.

T ak  postaw ił au to r ram y tego d ram atu  
m oralnego. W ypełnił je  jed n ak  w sposób da­
leki od jakiegoś pogłębienia problem atyki 
czy odkryć psychicznych. Nie wyszedł poza 
szablon, ujęcie  .problem atyki było raczej 
schem atyczne. T oteż Na tvyspie B orden  w 
bardzo niew ielkim  ty lko stopn iu  wychylało 
6ię ipoza ch a rak ter  tego, co nazywamy s łu ­
chowiskiem popularnym , łącząc w tym  wy­
padku z popularnością pojęcie pew nej s ta n ­
daryzacji psychicznej, a n ie  popularyzacji.

P u tram en t n ie  podźwignąl zam ierzonego 
pogłębienia problem atyki, nie dał indyw i­
dualnego, a więc jedynie gw arantującego 
prawdziwość, spojrzenia  na spraw ę im pliko­
waną przez tem at. 1 to może spraw iało, że 
mimo całej dynam iki dram atycznej tem a­
tu —  po p rostu  sam ogrającej, s łuchało się 
W yspy Borden  z pewnym  jed n ak  znużeniem , 
£e wydawało się, jakby to było słuchow isko 
za długie. Może i dlatego, że P u tram en t 
przyrodzony ładunek  dram atyczny tem atu  
wpuszczał w łożyska efektów  dram atycz­
nych zbyt jednak  {prymitywnych i łatwych 
(„Z abiję jak  psa44! itp .).

Z tym  wszystkim było to słuchow isko in ­
teresujące, ty le  ty lko  że nie  pogłębione m y­
ślowo i ubogie artystycznie. N adała je roz­
głośnia w ileńska, transm itow ały  wszystkie 
rozgłośnie polskie. W yreżyserow ała je H ali­
na Hohendlingerów na —  bez zarzu tu . G rali 
w nim  pp. W yrwicz-W ichrowski, Budzyński, 
Kieniewicz i in. G rali dobrze. W yraziście.

z .  s .
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Jednym  z p iękniejszych wyrazów hołdu 
złożonych pam ięci P iran d e lla  jes t obszerna 
( lo 4  s tr. d ru k u  i 33 s tr . ilu s trac ji) b ib liog ra­
fia jego dzieł, zestaw iona p rzez  M anlia Lo 
Vecchio M usti (B ib liografia  d i P irandello). 
Część ściśle b ib liograficzną poprzedza w tej 
książce przedm ow a Dina A lfieriego i essay 
Bontem pellego, po czym n astępu je  szereg 
zdjęć fo tograficznych, z k tó ry ch  spogląda 
oblicze pisarza, tak  jak  się  kszta łtow ało  w 
różnych okresach  jego życia. Mamy tu  zd ję ­
cia P iran d e lla  z okresu  dzieciństw a, z czasu 
studiów  w Bonn, przy b iu rk u  na wsi, jako 
lau rea ta  nagrody N obla —  w gronie rodzi­
ny, w gronie ak torów . B ib liografia sama obej­
m uje zarów no oryginalne p race poety, jak  i 
p rzeróbk i jego dzieł, dokonane przez innych 
(d ram atyzacja  nowel. lib re tto  operow e, 
przeróbk i film ow e). U zupełn ia  ją  szczegóło­
wy wykaz p rem ierow ych p rzedstaw ień  po­
szczególnych d ram atów  P irandella .

W I E L K I  W Y B Ó R

J.lModkouuki
PŁ 3 Krzyży 18. , Marszałkowska 92..

W N auvelles L ittera ircs  M arcel B rion  o- 
raaw ia w ydane osta tn io  w Niem czech i we 
F ran cji p race o Rilkem , zw racając szczegól­
ną uwagę na s tud ium  dr H artm an n a  G oertza 
p t. F rankreich  un d  das E rlebnis der Form  
im  W erke  R ainer Maria R ilkes. A u to r tej 
p racy  analizu je  wpływy francuskie  w dziele 
Rilkego, d o p atru jąc  się już w pierw szych 
p róbach  dram atycznych R ilkego naśladow ­
nictwa M aeterlincka. Szczególnie silny 
wpływ, zdaniem  au to ra  pracy , wyw arli na 
R ilkego B audelaire, Cezanne i Rodin. Tym 
dwum  ostatn im  zawdzięcza R ilke pogłębienie 
wrażliwości na św iat zew nętrzny  i sz tukę p a­
nowania nad tworzywem  artystycznym .

W ydawnictwo B ernarda  £ ra6 se t w P a ­
ryżu obchodzi obecnie trzydziesto lecie swego 
istn ien ia . Z tej okazji wydawca za inauguro­
wał nową kolekcję lite racką  pod nazwą 
T ren tena ire. Z apoczątkuje  ją książka Em ila 
C lerm ont p t. A m o u r promis. To rzadkiej 
wartości dzieło zm arłego podczas wojny p i­
sarza poprzedzone jes t wstępem  samego 
G rasseta, pośw ięconym  pam ięci pisarza i 
wspom nieniom  o przedw ojennym  życiu lite ­
rackim .

W wydaw nictw ie NouvelJe Revue F ran - 
ęaisc ukazał się zbiór pięknych „recits-poe- 
ines44 Ju les  Supervielle‘a p t. L ‘ A rche de Noe. 
Stanow i on w pewnym  sensie „dalszy ciąg44 
wydanego poprzednio  L fE n fa n t de la haute  
mer.

W  3-iin num erze słow ackiego m iesięczni­
ka literackiego  Slovenske P ohlady  zamieścił 
Rudo B rtan  p rzekład  dwóch wierszy G ał­
czyńskiego: Listu  znad rzek i L im popo  i M o­
d litw y  do Anio ła  Stróża.

Jako tom  pierw szy serii wydaw nictw  Stu- 
die P rażskeho lingu istickeho  k ro u żk u  u k aza­
ła się p raca  Józefa H rabaka pt. S taropolsky  
vers ve  srovnani se staroceskym . A u to r prze­
prow adza porów nanie m iędzy wersyfikacją 
staroczeską i w ersyfikacją polską wieku p ię ­
tnastego.

P rask i te a tr  O svobozene D ivadlo  w ysta­
wia obecnie nadrealistyczne utw ory  scenicz­
ne B retona, E luarda i P e re ta . Czesi n ie bo ją  
się  „eksperym entów 44...

G ino Severini wystawia obecnie w  Galle­
ria della Com eta  szereg  swych m ozaik. W ło­
ska p rasa  k u ltu ra ln a  w ita tę  w ystawę jako 
objaw  odrodzenia m ozaiki, zastygłej 
przez pew ien  czas w bezdusznej ru tyn ie . 
Pisze o m ożliwościach zastosow ania m ozaiki 
X  a rch itek tu rze  now oczesnej —  n iek tó re  
z m ozaik S everiniego zdobić będą m onu­
m entalny  P ałac  Spraw iedliw ości x  M edio­
lan ie. Severin i przygotow yw ał 6ię do swej 
p racy , s tu d iu jąc  z en tuzjazm em  m ozaiki 
dawne, zwłaszcza te na jsta rsze , noszące z n a ­
m iona żywej wypow iedzi artystycznej, ute 
zatłam szonej jeszcze późniejszą sty lizacją. 
Z tych  studiów , p o ddanych  w yobraźni n o ­
woczesnego m alarza awangardowego Seve­
riniego, na ro d z iła  6ię now a dziedzina jego 
tw órczości, pow stały  jed y n e  w swoim  rodza­
ju  kom pozycje m ozaikow e, p e łn e  wyrazu 
i treśc i duchow ej i form otw órczej.

V iteslav  Nezval wydał tom  poezyj p t. 
M atka Nad&je. Na nową książkę w ybitne­
go czeskiego p o e ty  nadrealistycznego  złoży­
ły się  w iersze o m atce  —  o chrobie  m atk i. 
O bjętość je j pokaźna —  202 strony.

Ronsard  —  tak i jes t ty tu ł rum uńskiego 
pism a literack iego  w języku francuskim , 
ktorego pierw szy n u m er pojaw ił 6ię n ie ­
dawno w B ukareszcie. Pismo służyć będzie 
propagow aniu  lite ra tu ry  rum uńsk iej w świę­
cie pozarum uńskim .
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
W spom inaliśm y na tym m iejscu o a rty ­

kule T. P arnickiego w Przeglądzie Pow szech­
nym. o hum anizm ie kato lick im  w dwóch po­
staciach: optym istycznej (C hesterton) i p e ­
sym istycznej (M auriac, Bernanos). Obecnie, 
w majowym zeszycie jezuickiego m iesięczni­
ka ukazał się dalszy ciąg tego a rtyku łu  p. t. 
H um anizm  ka to lick i Z o fii Kossak. P arn ick i 
zwraca uwagę, iż ,.odbrązow ienie“  feudalno- 
rycerskiego świata zachodnio-europejskiego 
w K rzyżow cach —  .przedm iot licznych a ta ­
ków na  au torkę, legitym uje się n ie  tylko 
w iernością historyczną (stw ierdził ją  naj- 
kom peten tn ie j prof. H alecki), ale także pew­
nym ogólnym zw rotem  myśli kato lick iej w 
6tosunku do średniow iecza. „Idealizacja  
średniowiecza —  pisze P arn ick i —  d atu je  
się  w europejsk iej tradyc ji k u ltu ra ln e j —  
szczególnie lite rack ie j —  właściwie dopiero 
od rom antyzm u, iktóry —  jak  wiadomo —  
m iał reprezentow ać zwycięstwo ducha, sm a­
ku i sty lu  germ ańskiego nad rom ańskim . 
Idealizacja średniowiecza na jp iękn ie j wy­
kw itała w środow iskach n iekato lick ich , jak  
angielskie i n iem ieckie, osiągając szczyty 
artyzm u w dziełach twórców , k tó rych  n ik t 
nie będzie zaliczał do lite ra tu ry  kato lick iej 
(W alter S cott, F ryderyk  Schiller, naw et roz­
m iłowany w m istycyzm ie średniowiecznym  
Nova-lie)". Nic więc dziwnego, że ,.l ite ra tu rę  
XIX wieku fascynow ał w obrazie średnio­
wiecza przede wszystkim duch i s ty l germa­
n izm u , tego germ anizm u, k tó ry  w wiekach 
śęednich narzucił swą hegem onię E uropie, 
wyciskając —  m iędzy innym i —  n iew ątp li­
wie bardzo silne p ię tn o  także i na średn io ­
wiecznej k u ltu rz e  (nie dok tryn ie) chrześci­
jańsk ie j" . Dochodzimy do w niosku: Zofia 
Kossak, „odhrązaw iając" obraz średniow iecz­
nego społeczeństwa i jego k u ltu ry , odhrązo- 
wiła tradycję  średniowiecznego germ anizm u, 
nie ka to licyzm u". I  jej tendencja, tendencja  
do odgerm anizow ania ch rześcijaństw a, po ję­
tego jako  jego „oczyszczenie z naleciałości, 
w rogich duchowi praw dziw ego chrześcijań­
stw a", w ystępuje coraz w yraźniej w lite ra tu ­
rze kato lick iego  hum anizm u.

A rtykuł P arnickiego wprow adza nowe 
problem y i argum enty do dyskusji o K rzy ­
żowcach i w prostocie  i oczywistości swych 
tez stanow i praw dziw ą rew elację publicysty­
czną.

W K u ltu rze  z dn . 8 m aja A ndrzej Niesio­
łowski omawia książkę Suchodolskiego o p o ­
lityce kulturalno-ośw iatow ej w Polsce. P o­
dzielając zasadnicze stanow isko au to ra  w 
spraw ie dążenia do jednolitego  sty lu  w k u l­
tu rze , upow szechnienia je j  i w zaakcen to ­
waniu znaczenia osobowości jako  rzeczy n a j­
isto tn ie jszej, zwraca jed n ak  N iesiołowski u- 
wagę na niebezpieczeństw o m echanicznego  
niwelow ania poziom ów  ku ltu ra ln ych . „S pra­
wa ta tak  p ro sta  nie jest. P rzede wszystkim 
stw ierdzić  trzeba, że n ierów nom ierność pow- 
staje nie tylko z n iespraw iedliw ego rozdzia­
łu funduszów' państw owych, a le  isto tną p rzy ­
czyną jes t tu  nierów nom ierność aktyw ności 
spontanicznej i poziom u osiągniętego przez 
różne środowiska i in sty tucje . Gdy w jednej 
miejscow’ości znajdzie 6ię am bitna i ru ch li­
wa grupa pionierów , w innej b rak  wszelkiej 
inicjatyw y, a czasem i rozkrada się  dobro 
gm iny... Czy m ożna tłum ić am bicje jakiegoś 
zamożnego m iasta na  Śląsku dlatego , że na 
Polesiu  dzieci są poza 6zkołą“ ? „Niwelacja 
poziomów jes t n iew ątpliw ie zawsze no rm al­
nym  w ynikiem  rozw oju k u ltu ra lnego . Zdaje 
nam  się jednak , że tego na tu ra lnego  procesu 
nie można zbytnio przyśpieszać ani sztucz­
n ie forsow ać, co n ie  znaczy że po stu la t hie- 
•archii p o trzeb  i g runtow nej je j rew izji nie 

jes t arcysłuszny a naw et palący. Chodzi ty l­
ko o kryter ia , k tó re  tu  6tosować należy. W 
żadnym  razie nie  m o że  to  być samo k ry te ­
rium  zasiągu, polegające na tym , że  wartość 
jakaś stoi tym  w yże j, im  w iększa jest ilość 
je j  konsum entów . W ydawnictwa dzieł n au ­
kow ych m usiałyhy w tym  w ypadku zupełnie 
odpaść",

W ostatn im  num erze Prosto z M ostu  za­
sługuje na uwagę arty k u ł A lfreda Ła6zow- 
śkiego. Zawiera on pewną tra fn ą  m yśl —  
myśl godną pełniejszego, system atycznego 
rozw inięcia. A utor zwraca uwagę na p o k u tu ­
jący ideal cygański (od: cyganeria) w życiu 
artystycznym . D otąd jeszcze n iek tórzy  a rty ­
ści i naiw ni laicy sądzą, że aby tw orzyć wy­
b itn e  dzieła sztuki trzeba prow adzić życie 
n ieporządne i n iechlu jne pod każdym  wzglę­
dem . Szkodliwy ten  m it spraw ia, że m łodzi

pisarze  rozpijają się i n iejednokro tn ie  m ar­
nu ją  swój ta len t, a naw et życie. U padek cy­
ganerii —  oto  ak tualny  tem at do rozprawy 
krytycznej.

W W iadom ościach L iterackich  z dn . 8 
m aja T adeusz Breza próbu je  zgłębić i ustalić, 
na czym polega „doskonałość Zofii N ałkow­
skiej". Szkic jego zawiera bardzo interesujące 
6po6trzeżenia. T ak np . zwraca uwagę Breza 
■na odrębność psychologii powieściowej Nał­
kowskiej. A utorka Granicy „będąc równie 
dokładna co oszczędna, dowodzi tym  samym, 
że p raw dy  i now alia psychologiczne dadzą 
się p rzedstaw ić w k ró tk ich  słowach. To że 
powieść Nałkowskiej ma tryb  psychologicz­
ny, ale zarazem  i przyśpieszony, nie jest 
czymś o m ałym  znaczeniu. Ponieważ u tarło  
się, że jeśli już  6ię dopuszcza do głosu duszo- 
znawcę, trzeba się przygotow ać na żm udne 
i d ługotrw ałe w yjaśnienia. W spomina 6ię 
wtedy o sakram entalnym  włosku krajanym  
na czworo, tym czasem  zwykle czytających 
m niej chyba drażni to że 6ię włosek tak  k ra ­
je, niż to że się n ie m ożna doczekać, kiedy 
go wreszcie p o k ra ja , ho tyle czasu schodzi na 
przygotowanie, ty le  czasu p o trzebu je  au to r 
psychologiczny, aby wejść w tran s , aby p o ­
wiedzieć to co ma nowego. Nałkowska jest 
zaprzeczeniem  podobnej konieczności. P oka­
zu je  że m ożna się obyć bez tych  rozlewisk, 
bez tych  przypływów . P okazuje, że istnieje 
sposób na m ówienie rzeczy ostatecznych —  
w prost, z m iejsca, bez wywodzenia ich od po­
czątku".

W tymże num erze W iadom ości Wacław 
Kubacki su b te ln ie  analizuje Króla życia  Pa- 
randow skiego jako  powieść biograficzną. 
„N ie jes t to —  pisze K ubacki —  n arracja  
h istoryczna, b iograficzna czy powieściowa. 
Opowieść o życiu W ilde‘a zbliża się do baśni. 
W ypadki rozgryw ają 6ię jakby za m uślinem . 
Ludzie poruszają się jak  zjawy. P rzedm ioty  
n ie  rzucają cienia. B rak  tu  jakby trzeciego 
w ym iaru. A u to r trzym a nas  z dala —  nie je6t 
to  jed n ak  dystans obiektywizm u, lecz dystans 
baśni".

Omawialiśmy w jednym  z osta tn ich  n u ­
m erów P ionu  pożyteczne w ydaw nictwo: P rze­

W W  yjeżdżając na urlop
zachowasz kontakt ze
światem- prenumerując
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w odnik  L iteracki i N aukow y, wydany przez 
P oradn ię  B iblioteczną pod redakc ją  W andy 
Dąbrowskiej. W ydawnictwo to , zaw ierające 
n o tatk i inform acyjno-krytyczne o p u b lik a ­
cjach książkowych z la t 1933— 1935, znala­
zło obecnie kon tynuację  w wydaw nictw ie p e ­
riodycznym  —  dw um iesięcznym  biu letynie  
pn. P rzew odnik  L iterack i i N aukow y. M otto 
nowego czasopism a brzm i: „W  w yborze ksią­
że k  tak  jak  w  w yborze przyjaciół jedna jest 
zasada: szukać i wybierać ty lk o  najlepsze, bo 
życie  k ró tk ie , a liczba książek  niezm ierna". 
W tym  zdaniu zawiera 6ię cel pism a; pragnie 
ono inform ow ać czytelników  —  głównie b i­
b lio tekarzy  i oświatowców —  o nowościach 
wydawniczych i wyróżniać rzeczy cenne od 
tandety . W jakim  stopniu  wydawnictwo speł­
ni te zadan ia , trudno  przesądzać na podsta­
wie pierwszego num eru . N um er ten  zawiera 
k ilkadziesiąt n o tatek  inform acyjnych, doty­
czących książek z dziedziny lite ra tu ry  p ięk ­
nej oraz różnych dziedzin wiedzy. N otatki, 
nie podpisane, 6ą zawsze bezstronne, a n ieraz 
bardzo tra fn e  w swej lakoniczności. Oto np. 
zdanie z inform acji o M łodości Jasia Kune- 
fala  P ię tak a : „Pow ieść o ch a rak terze  au to ­
biograficznym , dalekim  jednak  od realizm u, 
dyskretna, p isana językiem  czystym  (w roz­
m owach gw arą), bogatym  w świeże piękne 
m etafory , nuży chwilam i w skutek mglistości 
n ieustannego rzu tow ania w przeszłość i za ­
tarc ia  granic między jawą a sennym i m aja­
kam i; pociąga jed n ak  urokiem  szczerej poe­
zji". Jak  w idać —  inform acja uczciwa, t ra f ­
na, subtelna.

Nasuwa się jed n ak  zasadnicza wątpliwość 
co do społecznej w artości tego typu no tatek  
i ocen. Oceny, nawiasem  mówiąc, są w P rze­
w od n iku  bardzo łagodne, tak  że nie bardzo 
u łatw iają  wybór pozycji najlepszych. Są to 
z konieczności inform acje  ogólnikowe, doty­
czące treści dzieł, fabuły, tła , problem ów  itp . 
B rak  zasady wartościującej i w związku z 
tym b ra k  dokładnego sprecyzow ania, dla ko ­
go w artościow ania te są dokonyw ane, ogra­
nicza ro lę nowego czasopisma. Je6t to nie ty­
le przeicodnik, co in form ator —  in form ator, 
jak  w idzieliśm y, o wysokich zale tach  kom pe­
tencji i uczciwości.

KSIĄŻKI NADESŁANE
ALEKSANDER PATKOWSKI: Sandomier­

skie — Góry Świętokrzyskie. Poznań. Wyd. Pol­
skie R. Wegnera. „Cuda Polski".

S. MARIA RENATA: U źródeł Łuski. Poznań 
J937. Naczelny Instytut Akcji Katolickiej.

Biskup OTTOKAR PROHASZKA: Aktualne 
zagadnienia katolicyzmu. Poznań 1938. Naczelny 
Instytut Akcji Katolickiej.

Ks. dr JAN PIWOWARCZYK: Katolicyzm a 
reforma rolna. Poznań 1938. Naczelny Instytut 
Akcji Katolickiej.

Ks. dr WALERY JASIŃSKI: O katolicką 
szkolę w Polsce. Poznań 1938. Naczelny Instytut 
z\kcji Katolickiej.

Ks. dr FERDYNAND MACHAY: Zadaniu 
duszpasterskie ludzi świeckich. Poznań 1938. Na­
czelny Instytut Akcji Katolickiej.

Ks. STANISŁAW ADAMSKI: Parafialna 
akcja katolicka. Poznań 1938. Nakł. Naczelnego 
Instytutu Akcji Katolickiej.

FRANK THIESS: Cuszima, epopeja wojny 
morskiej. Przeł. Jadwiga Bulakowska. Warszawa 
1938. Instytut Wyd. „Plan".

BARBARA ŹULIŃSKA: Dla ciebie Polsko, 
obrazki z życia Tadeusza Źulińskicgo. Lwów 
1938. Państw. Wyd. Książek Szkolnych.

EWA ZAREMBINA: Najmilsi. Wyd. II. Ilu­
strowała Wanda Zawidzka. Lwów 1938. Państw. 
Wyd. Książek Szkolnych.

ARTUR GÓRSKI: Ku czemu Polska szła. 
Wyd. IV. Lwów 1938. Państw. Wyd. Książek 
Szkolnych.

KAZIMIERZ CZACHOWSKI: Wacław Sie­
roszewski, życie i twórczość. Lwów 1938. Państw. 
Wyd. Książek Szkolnych.

WACŁAW SIEROSZEWŚKI: Józef Piłsudski. 
Wyd. II. Lwów 1938. Państw. Wyd. Książek Szkol­
nych.

STEFAN PAPLE: Ignacy Mościcki. Lwów 
1938. Państw. Wyd. Książek Szkolnych.

FELIKS BURDECKI: Walka o atom. Lwów 
1938. Państw Wyd. Książek Szkolnych. Bibliote­
ka fizyczna, tom 4.

NAGRODY IM. GALLEGO
Sąd konkursowy z funduszu im. LEONA GAL­

LEGO przyznał dwie nagrody, po zł. 150 każda, 
Józefowi Kuroczyckieinu za pracę p. t. Teatry 
warszawskie od 1860 — 1865 r. oraz Zdzisławowi 
Skwarczyńskieinu za pracę p. t. „Próchno" Wa­
cława Berenta na tle współczesnego mu powicścio- 
pisarstwa.
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